
Ppdróże 
OplylCrakowskiej

MAMI' już za sobą krakowski 
festiwal Rossiniego zorganizowa­
ny w 20Ó.. rocznicę urodzin wiel­
kiego kompozytora. Spośród 
przygotowanych a tej okazji 
spektakli i. koncertów, chyba naj­
goręcej przyjmowała publiczność 
premierę „Cyrulika sewilskiego”, 
zaprezentowaną przez Operę 
Krakowską. Najbardziej znana 
opera Rossiniego przygotowana 
została pod kierownictwem mu­
zycznym Ewy Michnik, w reży­
serii Sławomira Żerdzickiego i z 
przepiękną scenografią i. kostiu­
mami Jadwigi Jarosiewicz. W li­
stopadzie krakowskie przedsta­
wienie operowe oglądać będą wi­
dzowie w Danii i Niemczech.
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Grzywacza. W tym. spektaklu mu- ) 
zyka ciągnie całą fabułę, mocno ' 
brzmi, jest mocna i odważna. 
Przyzwyczajona już jest do takiej 
muzyki publiczność jeleniogórska 
(to już czwarta premiera Grzy- ■ 
wacza i Zonia) jak również publi­
ka krakowska, (w Teatrze STU).



W hołdzie
Rossiniemu

Artystyczny Kraków uczci 200 
lecie urodzin słynnego włoskiego 
kompozytora Gioacchino Rossinie­
go cyklem koncertów i przedsta­
wień operowych.

Ten minifestiwal został zorganizowa­
ny staraniem Urzędu Wojewódzkiego, 
Urzędu Miasta, Włoskiego Instytutu 
Kultury, Opery Krakowskiej, Capelli 
Cracoviensis, Teatru im. Słowackiego 
oraz Orkiestry i Chóru PR i TV w 
Krakowie.

Usłyszymy przede wszystkim dzieła 
rzadziej wykonywane w Polsce. Już w 
najbliższy, wtorek, w rocznicę urodzin 
kompozytora soliści, orkiestra i chór 
PR i TV pod dyrekcją Jose Marii FIo- 
rencio Juniora wykonają w kościele św. 
Katarzyny „Stabat Mater”. Następnego 
dnia zespół kameralny „Insieme Italia- 

. no” złożony z profesorów akademii mu­
zycznych współpracujących z renomo­
wanymi włoskimi orkiestrami symfoni­
cznymi (np. Akademii św. Cecylii) wy­
konają w wawelskiej Sali Senatorskiej 
cykl utworów kompozytorów współcze­
snych Rossiniemu.

Ukoronowaniem festiwalu będą paź­
dziernikowe wykonania na scenie Tea­
tru Słowackiego dwóch oper: „Cyrulika 
Sewilskiego” (siłami Opery Krakow­
skiej) oraz „Jedwabnej drabinki”.

Ta ostatnia jest rzadko u nas wyko­
nywana ze względu na trudności tech­
niczne spiętrzone przez kompozytora 
przed wokalistami. Reżyserowany przez 
dr Józefa Opalskiego spektakl popro- i 
wadzi Federico Cortese specjalizujący 
się w wykonaniach utworów Rossiniego 
(należy .m. in. do zespołu wydającego 
„Opera omnia” Mistrza oraz współpra­
cuje z Festiwalem Oper Rossiniego w 
Pesaro). Także soliści (Daniela Bruera, 
Alessandra Catteruccia, Ezio Pirovano, 
Andrea Concetti, Roberto Coviello) spe­
cjalizują się w śpiewaniu partii rossi- 
niańskich.
Dziennikarze zgromadzeni na wczoraj­
szej konferencji prasowej w Instytucie 
Włoskim żałowali tylko, że organizato­
rzy nie przewidują degustacji potraw 
które wymyślił Rossini, będący znanym 
smakoszem.

B.G.



Z JANOSZEM YEKASZEM,
Wspólnoty Węgrów w Wi

H Jest Pan przed­
stawicielem jednej » 
najliczniejszych mniej­
szości narodowych «a- 
mieszkujących Serbię. 
Czy Pana zdaniem ist­
nieje szansa uzyskania 
przez Węgrów w Woj- 
wodinie praw przysłu­
gujących im mocą kon­
wencji międzynarodo­
wych?

—W momencie, gdy świat 
uznaj Chorwację, w państwie 
tym nie istniały przepisy 
gwarantujące prawa mniej­
szościom narodowym (przede 
wszystkim Serbom), Dopiero 
jakiś czas potem eksperci 
EWG wspólnie z władzami w 
Zagrzebiu opracowali odpo­
wiedni projekt ustaw, któro 
parlament jednogłośnie za­
twierdził. Jestem przekonany, 
że to samo osiągniemy z bie- 
biem czasu i w Serbii. My, 
Węgrzy zamieszkujący Woj- 
wodinę, nie żądamy niczego 
ponad to. co zostało zagwa­
rantowane Serbom w Chorwa­
cji.

SS Na sierpniowym 
spotkaniu z prezyden­
tem Federacji Jugosło­
wiańskiej, Ciosiciem, 
przedstawiciel Węgrów, 
Andras Agoston stwier­
dził, że problem wojwo- 
dińskich Węgrów pozo- 
staje nadal otwarty. Co 
to w praktyce oznacza?

—• Agoston powiedział, że

nie zg 
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dowej 
nacji, 
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Krakowskie Rossiniana
W obchody 200-lecia uro­

dzin Gioacchino Rossiniego 
włącza się kilka krakowskich 
instytucji kulturalnych, two­
rząc ra.,am prawie festiwal, 
nazwany na wspólnym afi­
szu: Kraków — Rossiniemu. 
Opera przedstawi premierę 
„Cyrulika sewilskiego’', Chór 
i Orkiestra PRiTV — „Stabat 
Mater”, a Włoski Instytut Kul­
tury wespół z Cappellą Cra- 
coviensis — operę (!) „Je­
dwabna drabinka” i koncert 
kameralny na Wawelu.

Popularna w Krakowie „Ra- 
diówka” rozpoczyna Dni Ros­
siniego uroczystym Koncer­
tem oratoryjnym w kościele 
św. Katarzyny 29 września o 
godz. 20. Słynne „Stabat Ma­
ter” w wykonaniu orkiestry, 
chóru i solistów: Agnieszki Ku­
rowskiej , Małgorzaty Walew­
skiej, Jacka Laszczkowskiego 
i Roberta Gerlacha poprowa­
dzi szef zespołu Josć Maria Flo­
renem Junior.

Opera Krakowska pod dyr. 
Ewy Michnik, inaugurując za­
razem swój nowy sezon arty­
styczny, przedstawi premie­
rę „Cyrulika sewilskiego” — 
najpopularniejszej opery słyn­
nego Włocha dwoma spekta­
klami 1 i 5 października w Te­
atrze im J. Słowackiego. W 
partii Rozyny wystąpią: Krysty­

na Tyburowska (sopran) i Bo­
żena Zawiślak (mezzosopran). 
Rola ta wykonywana bywa 
przez oba rodzaje głosów, 
rzadko jednak w jednej reali­
zacji. W Krakowie przedsta­
wiona będzie w obu warian­
tach wokalnych. Partię Figa­
ra zaśpiewają Andrzej Biegun 
i Bogusław Szynalski (baryto­
ny), a Almavivy — Janusz Dę- 
bowski i Imeri Kawsadze (te­
nory). Reżyseruje Sławomir 
Żerdzicki, scenografia będzie 
dziełem Jadwigi Jarosiewicz.

Włoski Instytut Kultury, kie­
rowany przez Attilio de Gaspe- 
risa, instytucja zagraniczna 
niezwykle zasłużona dla kultu­
ry Krakowa i kontaktów pol­
sko-włoskich tym razem przed­
stawi... operę. Rzadko wykony­
waną „Jedwabną drabinkę” 
(La scala di seta), w reżyserii 
Józefa Opalskiego ze sceno­
grafią Marka Brauna i kostiu­
mami autorstwa znanego ma­
larza Mino Maccariego, wypo­
życzonymi z Filharmonii Rzym­
skiej, z udziałem Cappelli Cra- 
coviensis zostanie wykonana w 
Teatrze im. J, Słowackiego tyl­
ko dwa razy — 10 i 11 paź­
dziernika. Solistami będą spe­
cjalnie zaproszeni artyści wło­
scy z Festiwalu im. Rossiniego 
w rodzinnej miejscowości kom­
pozytora — Pesaro, wielkiej 

corocznej imprezy muzycznej. 
Dyrygować będzie Maestro Fe­
derico Cortese. Instytut orga­
nizuje też 30 września w Sali 
Senatorskiej na Wawelu kon­
cert kameralny „Rossini i oko­
lice” — poświęcony Mistrzo­
wi z Pesaro i jemu współcze­
snym w wykonaniu „Insieme 
Italiano” — sekstetu profeso­
rów z rzymskiej Akademii San­
ta Cecillia.

Włochy, które finansowały 
w znacznej części czerwcowy 
Europejski Miesiąc Kultury, 
znów zatem zasilają wymier­
nie, bo finansowo, polską kul­
turę, przedstawiając własne 
arcydzieła za własne penią- 
dze.

— „Władze Italii wybrały 
właśnie Kraków na szczegól­
ne obchody rocznicy Rossinie­
go — mówi dyr. De Gasperis — 
gdyż to polskie miasto jest 
związane z Włochami najsil­
niejszymi więzami — poprzez 
kontakty nauki i kultury.

Adam Domańskidze Italii 
wybrały właśnie Kraków na 
szczególne obchody rocznicy 
Rossiniego — mówi dyr. De 
Gasperis — gdyż to polskie 
miasto jest związane z Wio­
chami najsilniejszymi więza­
mi — poprzez kontakty nauki 
i kultury.

Adam Domański
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Z DYREKTOREM Włoskiego 
Instytutu Kultury penem ATTI- 
LIO DE GASPERISEM pijemy 
herbatę w siedzibie Instytutu 
przy ul. Grodzkiej 49.

— Z pewnością woli Pan ka­
wę, jak prawdziwy Włoch?

— Lubię i kawę, i herbatę.
—■ Panie dyrektorze, niedawno 

zakończony przegląd filmowy 
„Nowe kino włoskie”, przedtem 
Festiwal im. Rossiniego, liczne 
wystawy, w których uczestniczy 
Pana Instytut świadczą, że stał 
się on jedną z czołowych insty­
tucji kulturalnych Krakowa!

— Podczas mego rocznego po­
bytu w Krakowie odkrywam o 
gromny jego dorobek kulturalny, 
uwidoczniony zwłaszcza w czasie 
Europejskiego Miesiąca Kultury. 
Są tu świetne teatry, wspaniały 
ośrodek sztuk plastycznych, silne 
centrum nauki. To miasto histo- 
ryczne o urzekającej architek­
turze. Kwitnie tu muzyka! Dla­
tego władze Italii wybrały wła­
śnie Kraków na polsko-włoskie 
obchody 200-lecia urodzin Rossi­
niego. Nasz Instytut we współ­
pracy z Teatrem im. J. Słowa­
ckiego i Capellą Cracoviensis 
przedstawił rzadko wykonywaną 

w Polsce „Jedwabną drabinkę” z 
udziałem włoskich artystów i 
polsk;ego reżysera — Józefa O- 
palskiego. Ale — film i plastyka 
są nam także bliskie. Staram się 
o przekazanie Polsce tego co we 
Włoszech nowe, oryginalne, nie 
zapominając o wspólnych korze­
niach kultury obu krajów i po-

Attilio de Gasperis:
MC—   III. I I I II III1IWIIIIT-1T— 

Jestem entuzjastą Krakowa
wiązaniach polsko-włoskich w 
dziedzinie nauki i sztuki.

— Jest Pan, jak słyszę, miło­
śnikiem opery, czy ta sztuka wła­
śnie interesuje Pana w Krako­
wie najbardziej?

— Tak, jestem melomanem. 
Wdzięczny jestem właśnie Kra­
kowowi, że w pięknym Teatrze 
im. Słowackiego odbywa się tyle 
doskonałych imprez muzycznych 
i że występuje tu Opera Lirica 
di Cracovia (Opera Krakowska 
— przyp. AD), mająca, jak wia­

domo, sporo osiągnięć- artystycz­
nych.

— W jaki sposób Włoski In­
stytut przedstawia Italię w Kra­
kowie?

— Ma on zapewnić miastu 
przysługi — naukę języka na 
najwyższym poziomie, bibliotekę, 
czytelnię, które odpowiadać będą 

wymaganiom studentów i pra­
cowników naukowych Uniwersy­
tetu i innych uczelni. Włochy 
ufundowały -w br. poprzez Insty­
tut ponad 40 stypendiów dla Po­
laków. Organizujemy sporą wy­
mianę artystyczną, a także kon­
certy i wystawy plastyczne.

— Czy w Krakowie, w Polsce 
znalazł się Pan przypadkiem, czy 
też kraj nasz interesował Pana 
poprzednio i chciał Pan tu pra­
cować?

— Poprzednio pracowałem w

| instytutach kultury w innych 
ciekawych miastach, ostatnio w 

! Bagdadzie. Gdy zaproponowano 
i mi Kraków, sprawiło mi. to o- 
i gromną satysfakcję. Słyszałem o

Krakowie. Trafiłem tu przypad­
kiem. to prawda, ale teraz wiem, 
że Kraków stanowi wspaniały 
bodziec, wymaga intensywnej 
twórczej pracy, zmusza do my­
ślenia i organizowania cieka­
wych imprez, do ich współtwo­
rzenia z polskimi instytucjami 
naukowymi i kulturalnymi. Mam 
nadzieję, że w 1993 r. zacznie się 
stały, kontynuowany pomost na- 
ukowo-kulturalny między Pol­
ską a Włochami, czego wzorem 
był Miesiąc Kultury, W polity­
ce kulturalnej mojego kraju 
istnieje zasadniczy punkt widze­
nia: wszystko co robimy u was, 
czynimy wspólnie. Jesteśmy 
wśród was i z wami! Istnieje po­
dobieństwo temperamentu Pola­
ków i Włochów, a przyjaźń mię­
dzy obydwoma krajami i naro­
dami, widoczna jest szczególnie 
w Krakowie, gdzie architektura 
i sztuka przepojone są wspólnym 
dziedzictwem. Jestem entuzjastą 
Krakowa i Polski!
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• ■.“'tósży ir'Ał^
• .- ■:. :.- ; .’.-? .?;S;A>XrV . OG-U> 
AZNÓW partał ‘do Krakowa Ju- 
roczy 'golibpóda' z- Sewilli .^Atrak­
cja-to-nie < Jadał-tż"Nie.7haZpróżno'

i ^ęyT^k^ęwił^i^ JR^ipięgo.pd 
sjpkiłkudzięs.ięcip Jat psya.żapyje# 
w święcię ?a najpigkpięj?ąą pperę 
kpmięgną. ;$wjetna mpfyka,:Ręk^ 
ką^.JWrwns/wJodyjńa, musującą 
humorem i werwą —.a przjntyiji 
bardzo zręczne i dowcipne libret­
ta No i — jest to przecież opera-

I 'Pfęnomen, t>ez preęędensu w jizię;. 
jąph muzyęznęgo -'ieatrp;'Nięch p- 
'tym PP.śsdad.czy tylko XHka "i^~ 
(iów; jjymski ,.-Tęgim nArgep.tlna 
gąwąrl.<?f.^ossipin) sjcoptrakt .pa 

jówystawjęnię nowj ''-opery - pa iR 
; ippłtpm ^ięsjaęs przed jej papo- 
<Wiedriar,ą premjęrą! $?Tyl$ :t>yłl> 
.-czaęu na skomponowanie'tej pper 

żty j ptyby/^bpjętpe, f.zy Jłossipi 
KKornponownł ;,ęyryli.kp'.'.W P5JP-P1 
'drą (jak -twjęrąził jego 'przyjaciel, . 
Ćpfewak M, barcią), ,w.xiva-na,ścię

: <£ą/ ;':łrzyjja/ęig^Ja.lp3niMł 
Apssjpj), ozy,ęprz.ez -i^iwad^e^eia 
dwa (Jak to wyliczyli gkrzętni b.a- 
dacze);. , wy.buęh byt |p bowiem 
istnego wylka.py grtyj.tyęznęj wy­
obraźni j błyskawicznej -techniki 
tworzenia, Klucz do .te; ".zdumie­
wającej zagadki ma‘tylko .jcd.no

• miano: gemysz, 'Tuk/geniwz togo 
> 23'letniego młodzieńca (tyle prze­
pici lat miał wtedy Jtośsinl), .któ­
ry doprowadzi! gp na szczyty Ów­
czesnej muzycznej sławy. Jak 
wielka musiała być podówczas ri-

. la przebidA .muzyki .Rcssjniego. yy 
Europie — gdzie przecież .nie by­
ło jeszcze radia, kaset czy płyt 

'kompaktowych .—pięęh świądczy 
o tym jedna tylko anegdota: gdy 
w kilka lat później młody wioski 
maestro przyjeżdża! do Londynu 
ówczesne brytyjsktagazęty publi­
kowały jrysunek-karykaturę,', na 
której ..król jJęrzyjy biegał 'trą 
kbęęzkaęb J&ęjsjniegp,fcy wtyt.ł 
nim duet zą£p.ięwąń„. -X n-; . '
- ■; Nowe wcielenia % Cyrulika” .w 
naszej Operze uznać . należy • za 
przedrięwzięeie • bardzo -. udana. 
Trzy główne filary sukcęsu -tai 
precyzyjne, z pietyzmem, rie i 
fantazją ukształtowana wypraco­
wanie muzyczne • w -prkiestrze, 
chóraeh i w partiach solowych: 
zasługa to Ewy Michnik. fotem 
reżyseria: dowcipna, ■ potołzysta, 
ze sporym zasobem pomysłów, 
celnym ustawianiem sytuacji, a 
bez modnych udziwnień; dzieło to 
doświadczonej reki znanego śpie­
waka i inscenizatora Sławomir* 
Źerdrickiego. I wreszcie filar trze- 
ci: garnitur, a raczej dwa gcrnir 
Jury (były dwie premiery) śpie-

• waków/Ójroprezenta^^y^ .rogólnie. 
ppztam'-wy^Id.N^c^^S^ńl2R??rbtj;| 

' po śród ?ę węgoóSgroria polis taw_.
ńa -plan '•pięrwpzyJjWyiiuwająbiię • 

. tu:’'.barytpn-^ndrzej iBie^uri, ibu-P 
dżący teyinpatię s>phłon'Reropęra-. 
meptu j -"talentów i'aktorskich,u a 
zarazem bardzo dobry głosowo Fi­
garo: Dąlejf^Krystyna^yburow- 
śka,!. której 'lekki "--wdzięczny “so­
pran koloraturowy/miła aparycja 
i'doświadezeniaRceniczne pozwo­
liły -na stworzenie' bardzo przekcC i 

mywającej ^artystycznie w-postaci : 
Rosiny.s 'feo-żena -'Zawiślak, -która ; 
kreowała '.pod czas'drugiej -premie- | 
ry również Rosinę'tyle'że w-wer- ; 
sji •-mezzosopranowej ^pokazywała j 
w 'tej' partii ".-wielostronne -'zalety r 
swego pięknego-"głosu -i -witalność ” 
aktorską.:"Z sympatią -obserw.owa-1 

nora Adi-rcr- Zdunśhowskiego, któż i 
ry -wnosił '-w -rolę Almavivy- miły | 
głos„ '"ęcenićzną ! bystrość - -i " intell- i 
genćję*-oraz autentyczną'ś wie-’ 
żość i -młodość’ - Drugiego tAlma- 
vivę. Janusza Dębowsiriego n'po-' 
chwalić trzeba przede ^wszystkim 
za'muzykalność i równość wokal­
nej emisji. >-Kreujący- w idrugim 
spektaklu osobę Figara Bogusław 
SzynolcM godny Uznania za -to. iż 
£wój 'dramatycznymfcarytonowy 
głos’’ potrafił -przestawić cna >łekr 
kość 4 truchliwość ;tej mewokainej 
partii; t 'powodzeniem '.-też Reali­
zował .'aktorsko - tytułową jperso- 
Dęy.nsm ;hm-.'.v'-i-04'-^itrwi’.tnaJL.' 
i;'Nieco "łzastrzeżeń:Łudzili r-d.waJ 
wykonawcy, którzy-kolejpo -poka­
zywali tsię w 'roli w.Don ~BasiiiaL 
Wiesław Nowak 1 Aleksander Ma-' 
twiejerr; komizm został tu 'tfir- 
dzo zredukowany, rod suwając -tę 
ważną ■ przecież postać na.plan 
dalszy, nleledwie bezbarwny: wo­
kalnie " nie wykraczano itu ■ poza 
przeciętność, Maria Domańska de-' 
monstrawsia-w partii Berty cen­
ne walory '.charakterystyczne . -w 
grze scenicznej i śpiewie. Sceno­
graficzny .pomysł ulokowania do­
mu pięknej Koriny w „złotej kla­
tce” trafny i w zamyśle artysty­
cznym i w funkcjonowaniu obro­
towej” sceny, -z

• No i uwaga końcowa: spektakle 
„Cyrulika” miały gorące przyję­
cie ze strony publiczności: sewil­
ski fryzjer zapewne zagości n nas 
pa długo. . - ___ .

, JEBZY PAJIZTSSKJ
Post scriptum: cenne to, że wy­

stawiamy opery w ich oryginal­
nym języku tworzenia —- czyli 
.Cyrulika” po włosku. Ale myślę, 
że szerszej publiczności trzeba za­
prezentować „Cyrulika" bardziej

'-komunikatywnie: -,jwF> języku -. 
skini: >jęty £u ^pEzepież JaJgjv 
'ginącego y.r,rwersjij.Mosktaj;id 
cipu^słownegó.- J

. WOpera -Krakowska ttę^CYBp 
iEWTLSPJr.-cOpftrą ;^ioA.eęłunp ; 
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Wielcy soliści, rzymskie kostiumy i.» dyr. Opolski

ATTILIO DE GASPARIS — 
dyrektor Włoskiego Instytutu 
Kultury twierdzi, że ma jedną 
zasadę — wszystko, co robi w 
Krakowie, robi wspólnie z insty­
tucjami polskimi. O tym, że Za­
łożenie jest słuszne po raz ko­
lejny niebawem się przekonamy. 
Z włoskiego pomysłu uczczenia 
200. rocznicy urodzin GIOACCHI- 
NO ROSSINIEGO dwoma kon­
certami, przy współudziale kilku 
znanych instytucji kulturalnych 
będziemy mieli w Krakowie mi- 
nifestiwal wielkiego kompozy­
tora. Jego dyrektorem będzie... 
Józef Opaiski. W ciągu 2 tygod­
ni usłyszymy w naszym mieście 
4 .wspaniałe dzieła Rossiniego. 
Już 29 bm. (godz. 20) w Kościele 

św. Katarzyny soliści, orkiestra 
i chór PR i TV pod dyrekcją 
Jose Marii Florencio Juniora wy­
konają „Stabat Mater”, 30 bm. 
(godz. ^19.30) w Sali Senatorskiej 
na Wawelu odbędzie się koncert 
„Wokół Rossiniego” w wykona­
niu Zespołu Kameralnego „In- 
sieme Italiano” z Rzymu. W pa­
ździerniku w Teatrze Im. J. Sło­
wackiego odbędą się premiery 
dwóch spektakli operowych: 4 i 
5 X — zespół Opery Krakowskiej 
wykona „Cyrulika sewilskiego” 
(kier, muz Ewa Michnik, reż. 
Sławomir Zerdzickl, scen. Jadwi­
ga Jarosiewicz) a 10 i 11 X soliści 
włoscy i Capella Cracoviensis 
rzadko wykonywany utwór (bo 
zawiera b. trudne dla śpiewaków 

partie) „Jedwabna drabinka” 
(kier. muz. Federico Cortese, reż. 
Józef Opaiski, scen. Marek Bra­
un)

Myślę, że szczególnie włoskie 
koncerty (wykonane będą tylko 
jeden raz!) wzbudzą wielkie za­
interesowanie publiczności. Przy- 
jadą bowiem do Krakowa napra­
wdę najlepsi soliści a zespół „In- 
sieme Italiano” składa się z pro­
fesorów akademii muzycznych, 
którzy występowali dotąd w naj­
większych salach koncertowych 
świata. Kostiumy do „Jedwabnej 
drabinki” projektował włoski ma­
larz Mino Maccani a wypożycza 
je specialnie na tę okazję Fil­
harmonia w Rzymie.

(gk)



ftwń tatarti
DZIŚ © GODZ.:
* 18 — Śródmiejski Ośrodek 

Kultury uil. Mikołajska 2 zapra­
sza na monodram w wykonaniu 
MONIKI RASIEWICZ „Powrót do 
miejsca urodzenia”.

JUTRO O GODZ.:
* 17.30 — Ośrodek Kultury Hu­

ty im. T. Sendzimira os. Górali 5 
zaprasza na Słynne Marsze Świa­
ta, Koncert Orkiestry Dętej HTS.

*18 — Nowohuckie Centrum 
Kultury Al. Jana Pawła II 232 
zaprasza na otwarcie wystawy Je­
rzego Godlewskiego .Niepołomice 
w Fotografii”.

brązów zamyka fragi 
widziane jakby z lot
z pogranicza planu, 
malarskiej wizji.

„Szczególnie jest r
zimierz — mówi 
chciałbym, żeby znóz 
sztaty, małe sklepik1
mosfera tej niezwyk_ ,_______
Żadne całościowe koncepcje, któ­
re zgodnie z jakimi programem 
mają ożywić tę dzielnicę, nie 
zastąpią zwykłej codziennej, lu­
dzkiej krzątaniny, tworzącej nie­
powtarzalny klimat”.

Stanisław Michno jest rne tyl­
ko malarzem i architektem, ale 
także wielkim miłośnikiem wa­
welskiego wzgórza. Znaczną część 
swojej zawodowej działalności

.jX~.
dla konia” i telefon. Żeby stu­
diować trzeba mieć koński łeb?

Na 'Instytucie Matematyki i 
Fdizykii przy ul. Reymonta 4wi­
dnieje napis: „Chcę Nobla”! To 
miarizienie studentów czy profe­
sorów?

NA murze przy ul. Kawiory 
ktoś zamieścił pobożne życze­
nie: „Boże chroń Polmos”.

<pz)
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O rfeuśż dla Don Juaha
Podczas owacji kończących Światowe prawykonanie ope- 

niedzielną premierę „Cyrulika ry odbyło się przed rokiem w 
sewilskiego” kierownik literac- kopalni soli w Wieliczce. Ope- 
ki Opery Józef Opalski — w
imieniu krytyków zrzeszonych 
w Stowarzyszeniu Polskich A- 
rtystów Muzyków — wręczył 
Ewie Michnik tradycyjną na­
grodę „Orfeusza”, przyznawa­
ną za najlepsze wykonanie u- 
tworu polskiego kompozytora 
na festiwalu Warszawska Je­
sień. Statuetka „Orfeusza” dłu­
ta Jacka Dworskiego przyznana 
została za wykonanie opery R.

. JPalestra „Śmierć Don Juana”. 

rę-misterium, opartą na drama­
cie Oskara Miłosza „Miguel Ma- 
nara”, wyreżyserował Walde­
mar Zawodziński. Prócz orkies­
try, chóru i baletu Opery Krako­
wskiej i jej solistów — Moniki 
Swarowskiej, Krystyny Tybu- 
rowskiej i Bogusława Szynals- 
kiego — w widowisku udział 
biorą aktorzy dramatyczni: Ewa 
Kolasińska, Małgorzata Hajew- 
ska i Dariusz Siatkowski. ..
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Muzyczny Kraków

W minioną niedzielę zakończył się w naszym mieś­
cie festiwal „Kraków Gioacchino Rossiniemu w 200- 
-lecie urodzin”. Krakowski udział w międzynarodo­
wych obchodach jubileuszu mistrza z Pesaro zaowo­
cował zorganizowaniem czterech wieczorów muzycz­
nych, wypełnionych w całości muzyką Rossiniego.

Festiwal zainaugurowali so­
liści, Orkiestra i Chór PR i 
TV w Krakowie pod dyrek­
cja Jose Marii Florencio Ju­
niora, wykonując „Stabat Ma- 
ter”, następnie zespół kame­
ralny z Rzymu „Insieme Ita- 
liano” koncertował w sali Se­
natorskiej na Wawelu, Opera 

<Krakowska przedstawiła pre- 
,'mierę „Cyrulika Sewilskiego’', 
i a na zakończenie czekała kra- 
1 kowską publiczność najwięk­
sza atrakcja festiwalu — 
„Jedwabna drabinka” z wło­
ską obsadą wykonawczą.

Cały festiwal, a w szczegól­
ności ostatnie przedstawienie, 
jest wynikiem wzorcowej 
współpracy wojewody krako­
wskiego Tadeusza Piekarza, 
Włoskiego Instytutu Kultury 
w Krakowie na czele z dyrek­
torem Attilio de Gasperis, dy­
rekcji Teatru im. J. Słowac­
kiego oraz instytucji muzycz­
nych Królewskiego Miasta. 
Miejmy nadzieję, że kolejne 
Wspólne przedsięwzięcia arty­
styczne będą tak udane, jak 
festiwal muzyki Rossiniego.

Parę słów pragnę poświęcić 
najciekawszemu z przedsię­
wzięć artystycznych — insce­
nizacji „Jedwabnej drabinki”, 
opery nie grywanej w Polsce, 
będącej wyzwaniem dla naj­
lepszych śpiewaków i orkie­
stry z powodu dynamicznoś- 
ci, tempa 1 wymagań tech­
nicznych.

Akcja ..Jedwabnej drabinki” 
jest niezwykle skomplikowa­
na, z perypetiami potajemne­
go małżeństwa, wzajemnymi 
zalotami, miłością 1 zdradą, 
nocnymi odwiedzinami i wszy­
stkim tym, co służy rozwinię­
ciu nieśmiertelnego tematu o- 
pery: intrygi miłosnej. Przed­

stawienie to otworzyło nowy 
rozdział w historii insceniza­
cji oper na scenie Teatru im. 
J. Słowackiego.

Po raz pierwszy w Krako­
wie mogliśmy usłyszeć włoską 
operę w wykonaniu znakomi­
tych włoskich śpiewaków, pod 
dyrekcją włoskiego dyrygenta 
Federico Cortese. Bardzo u- 
danie zadebiutowała Capella 
Cracoriensis w roli orkiestry 
operowej, która dzięki swym 
atutom: precyzji, szybkości i 
zadziwiającej umiejętności a- 
kompaniowania solistom, 
przyczyniła się do płynności i 
lekkości przedstawienia. W tej 
inscenizacji, reżyserowanej 
przez Józefa Opalsklego i ze 
scenografią Marka Brauna, 
wszystko było prawdziwe: 
włoska opera śpiewana po 
włosku, bel canto rzeczywi­
ście był pięknym śpiewem, 
czarująca Giulia naprawdę 
była ponętna, a uwodziciel u- 
wodzicieiski. Zgranie solistów 
w duecie, tercecie czy kwar­
tecie było wspaniałe, popisy 
solistów — zadziwiające, a 
liryczny śpiew — wzruszają­
cy. Wśród znakomitej szóstki 
wokalistów, na pierwszy pian 
zdecydowanie wysunęli się 
Daniela Bruera (Giulia) — 
wspaniale prowadzone frazy 
w lirycznych ustępach, czysty 
jak kryształ głos oraz Rober­
to Coviello — (Germano) — 
brawurowa technika głosu i 
znakomite umiejętności aktor­
skie. Szkoda tylko, że zagrano 
tylko dwa przedstawienia. Bo 
to była opera!

ANDRZEJ KOSOWSKI



wsi
za soną a; 
murów 
cegły.
rmmów Srb “5^ 4} . _X_ .'3.
murów tsarb
tor zalecił ul__________ _„_v----------------------
ra, urządzenia przeznaczone- Spółka PROKONS, która wy­
go do mycia podwozi samo- konywała prace przy Barba- 
chodowych strumieniem wo- kanie otrzymała polecenie, a- 
dy pod wysokim ciśnieniem, by zmyć mury pod minimal- 
Wskutek tego nastąpiło tzw 
przeczys :czenie murów 
zdarcie wraz z brudem lica 
cegły i wypłukanie słabszych 
spoin.

To tylko najważniejsze za­
rzuty. Są i inne — np. wsku­
tek braku wcześniejszej in-

nym ciśnieniem, ciepłą wodą, 
— bez użycia detergentów. Dol­

na część murów została umy­
ta szczotkami.

Mury wewnętrzne
nie były myte. Były wpraw­
dzie czynione próby 
1X1, ale konserwator

wcale

mycia 
zabro-

miotaczem za pasem czujemy się

ieczeństwo
sprzedawczyni dostrzegło 
zekolady — bardzo młody 
0 wszedł do nocnego skłe- 
Kleparskim w Krakowie 

roń. Na szczęście była to

Do policji napływało coraz 
zięcej podań z prośbą o zez­
wolenie, rosła również liczba 
>sób, które nie zawracały so­
sie głowy formalnościami, po­
daniami, tylko zaopatrywały 
;ię np. na placach targowych, 
łaz stawał się także coraz 
ujpularniejszy wśród prze- 
tępców.
Początkowo wystarczało je- 

eli starający się o zezwole- 
re napisał, że czuje się za­
wożony, czegoś się obawia, 
tp. napaści w czasie wieczor- 
lych spacerów itp. Od pew- 
lego jednak ezasu policjanci 
oraz uważniej przyglądają 
ię wpływającym podaniom i 
udziom, którzy ję składają. 
Ibecnie, chcąe staę się legal- 
tym właścicielem broni gazo­
wej. należy w Wydziale Pre­
wencji Komendy Wojewódz­
kiej złożyć nodanie o zezwC- 
enie wraz s przekonywają­
cym uzasadnieniem. A że nie 
;ak nie przekonuje jak do- 

dnhr»» i-cł <«.»»!<

zamieszkania amatora „gazu” 1 
wywiadu środowiskowego, je- < 
go „konto” jest również spra- ] 
wdzane w Centralnym Reje- ł 
strze Skazanych. i

Jeżeli sprawdzana osoba nie i 
budzi zastrzeżeń, wydział wy- i 
daje zezwolenie na zakup i 
broni ważne przez trzy mie- f 
ślące. W tym czasie można 
kupić pistolet lub miotacz, ale . 
tylko w jednym z koncesjo- j 
nowanych sklepów. W woj. , 
krakowskim jest 10 takich j 
sklepów. Po zakupie trzeba , 
się raz jeszcze pofatygować do . 
Wydziału Prewencji, by po o- ! 
kazaniu rachunku ze sklepu , 
otrzymać zezwolenie na po- , 
siadanie broni. Jest ono waż- ' 
ne od roku do trzech lat- O- 
płata za jeden rok wynosi 60 
tys. zł, a opłaty skarbowe — < 
16,5 tys. zł.

O pozwolenie nie mogą się 
starać osoby niepełnoletnie, 
chore psychicznie, znane jako 
narkomani i nałogowi alkoho­
licy, bez stałego miejsca za­
mieszkania, bez ustalonych 
źródeł utrzymania oraz takie, 
co do których istnieje obawa, 
że mogą użyć broni niezgod­
nie z jej przeznaczeniem. Po­
dania od ludzi, którzy w prze- , 
szłości weszli w konflikt z , 
prawem rozpatrywane są in- , 
dywidualnie. Inaczej trakto- ' 
wani są przestępcy gospodar- • 
czy, inaczej kryminalni.



Z ® * •arzmęcii
r KTO w dawnych czasach go-
* lił cyrulika (czyli golibrodę)?
1 I czym (Gillette jeszcze nie
1 istniało}? Czy o zarżnięcie by-
▼ ło wtedy łatwiej czy trudniej?

DZIŚ możno cyrulika zarżnąć 
nie tylko ostrym narzędziem, alo 
też całkiem niewinnie wyglądają­
ca... pałeczką dyrygencką.

A zdarzyło się to podczas piąt­
kowego koncertu filharmonicznego.

■Oporę komiczną G. Rossiniego za­
tytułowaną „Cyrulik Sewilski" za­
prezentowali szczecinianom w ra­
mach cyklu „fonia boz wizji" arty-

śCyrulika
ści opery Krakowskiej » Orkiestr* 
PfS pod dyr. Lwy Michnik.

ZGnAHhtM narratorem był Zbig 
mew Uwoiz^Ciii (przy Końcu nie u« 
<Uo było wiadomo, „Kto jest kto’ 
W akcji, goyż pomieszane zostały v 
Komentarzu pobtac.e Don Basiłia 
Barioio). po nieco obcesowo wyxo- 
nanej uwerturze do dzieła równ.t 
obcesowo zaczął brzmieć akompa­
niament do „numerów” śpiewa­
nych, jakby me liczący się z „prze­
wodu.ą rolą” solistów, którzy cncąc, 
n.e chcąc musieli się do mego do­
stosowywać. Mało tego — w wieiu 
momentach „podkład" orkiestry za­
głuszał partie wokalne. Pmożna by 
to wybaczyć, gdyby me fakt, że 
dyrygent prowadził własnych soli­
stów. 7. którymi pracuje na co 
dzień. Najgorzej stało się w naj­
słynniejszej arii Figara („Cavatina” 
..Lirgo al factotum”). W trakcie jej 
wykonania soliście wręcz „odebra­
ło mowę”. Komentarz zaprzyjaźnio­
nego z niżej podpisanym artysty- 
-spiewaka był jednoznaczny i bar­
dzo wymowny: „Jak można w ten 
sposób zarzynać solistę?” No właś­
nie? Jak i dlaczego? Czyżby po­
przez sposób prowadzenia orkiestry 
1 narzucania solistom tempa, frazo­
wania itd. odzwierciedlały się cechy 
opisywane od pewnego czasu na ła­
mach prasy (szczególnie krakow­
skiej) 1 nie odnoszące się bynaj­
mniej do sztuki, ile do stosunków 
międzyludzkich?

Partie wokalne wykonali Bożena 
Zawiślak (Rozyna, mezzosopran; dy­
sponuje soczystym, głębokim i moc­
nym głosem), Andrzej Biegun (Fi­
garo, baryton, zrehabilitował się nie 
za swoje winy 1 czyny w II akcie), 
Janusz Dęfoowskl (Almaviva, tenor; 
sprawny, choć trochę „miękki”), 
doskonale dysponowany Aleksander 
Matwiejew (bas, Don Basillo) i im­
ponujący siłą głosu Przemysław Fi­
rek (Bartolo, bas).

Bogusław ROTTERMUND;
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OPERA 1 OPERETKA W KRAKOWIE 

Archiwum Zakładowe 
81*002 Kraków, ul. Senacka 6

rujący różnicę między „uniwersal- 
01). Zbiorek pytań i cytatów do 
■wnego studium.
ki jest wyłaniający się z niej obraz 
ko wiązka uświęconych tradycją 
się kurczowo trzymać i zaciekle 
jaciółmi, lecz jako fascynujący 
Inego pogłębienia i zaangażowa-

Arkadiusz Ziernicki

KRONIKA
KRAKOWSKA

POLITYKA KULTURALNA - 
KULTURA POLITYCZNA

Ostatnio coraz częściej słyszymy, w różnych kontekstach, powyższe 
sformułowania. To pierwsze wymaga rewaloryzacji, drugie - aplikacji.

W pociągu Kraków-Warszawa pewna starsza Pani spytała Posła o jego 
kontakty z Ministrem. „Polityczne - nieszczególne, osobiste - serdeczne” 
odrzekł Poseł i obiecał przekazać Ministrowi prośbę Pani, aby nie 
pokazywał się już w tej „starej kurtce dżinsowej”.

Zaś polityka kulturalna, to poparcie władz wyrażone w złotówkach. 
Dyskusja na ten temat trwa na różnych szczeblach; władze ustalają zakresy 
wzajemnej odpowiedzialności, a twórcy niepokoją się, czy urzędnicy 
powinni określać i oceniać wartości intelektualne i artystyczne.

Tymczasem w Krakowie rozpoczął się SEZON.
Wszyscy jakby trochę przyczajeni. W większości galerii (a ogłasza się 

ich w mieście Krakowie 45) ekspozycje stałe; odnotujmy tu pełen uroku 
i wartości artystycznej pomysł galerii Śródmiejskiego Ośrodka Kultury 
— Jak. bardzo Cię kocham — rysunki Andrzeja Stopki poświęcone żonie. 
Także, choć to nie galeria, wystawę prac Daniela Mroza w Muzeum- 
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Historycznym Krzysztofory. Ludzie teatru - w świecie (Teatr Stary, Jerzy 
Fedorowicz ze skinheadami, nowy dyrektor Teatru Słowackiego). Premiery 
w późniejszym czasie.

W Filharmonii na razie skromnie, kończy się już remont po katastrofie 
pożaru, choć estrada pozostanie jeszcze bez instrumentu głównego: koszt 
nowych organów to wiele miliardów złotych... Ale przeżyć muzycznych 
w Krakowie nie brakuje! Początkiem października istne triduum: w piątek 
- Nieszpory Ludźmierskie Jana K. Pawluśkiewicza, w kościele św. Katarzy­
ny psalmy Leszka A. Moczulskiego śpiewają: Hanna Banaszak, Beata 
Rybotycka, Elżbieta Towarnicka, Grzegorz Tumau, Zbigniew Wodecki, 
Jacek Wójcicki i ponad 100-osobowy zespół chóralno-orkiestrowy. W so­
botę - premiera Śnieżycy Agnieszki Osieckiej, wystawiona na scenie Teatru 
Słowackiego przez Zygmunta Koniecznego i z jego muzyką, jakby 
„śpiewowisko” czy rewia? W niedzielę - Opera Krakowska otwiera sezon 
Cyrulikiem Sewilskim. Na tych wydarzeniach oczywiście „cały Kraków”, 
wypadało być i wypadało krytykować. Pawluśkiewicz - wielkie przeżycie, 
choć słychać tam Harnasie. Śnieżyca - dobrze, że krótka. Cyrulik - piękny, 
choć banalny. Trzeba przecież jednak docenić ryzyko artystyczne, wysiłek, 
entuzjazm! Rossini zresztą uhonorowany został w 200-lecie urodzin małym 
festiwalem, którego clou była opera Jedwabna drabinka - kolejne przed­
sięwzięcie nietypowe: krakowski Instytut Kultury Włoskiej zaprosił mło­
dych śpiewaków i dyrygenta z Włoch, grała orkiestra Capella Cracoviensis, 
reżyserował Józef Opalski, a produkował, przy wsparciu finansowym 
wojewody, Teatr Słowackiego. Podaję te szczegóły zamiast ocen poziomu 
artystycznego, wszak poszukuję znamion polityki kulturalnej.

Dla odmiany (miejsca i temperatury) w hali TS „Wisła” około tysiąc 
fanów rocka słuchało przez 6 godzin koncertu Wykłady rockowe, zor­
ganizowanego przez Fundację Samorządu Studentów UJ „Bratniak” 
(dochód na rzecz funduszu stypendialnego dla zdolnych studentów UJ). 
Gorszą frekwencję odnotowano, niestety, na II Festiwalu Trębaczy 
Jazzowych, mimo naprawdę licznych i znakomitych wykonawców; podob­
no - był to skutek fatalnej organizacji. Dziękowano natomiast na 
zakończenie Konsulatowi Republiki Austrii, Instytutowi Goethego i Włos­
kiemu Instytutowi Kultury. Ja zaś dziękuję trębaczowi, który wracając 
zapewne z koncertu na dworzec, zagrał prześlicznie pod moim oknem na 
Plantach. Mimo, że była 5-ta rano, a może właśnie dlatego, było pięknie.

Chcę w tym miejscu podkreślić zaistnienie w „kulturalnym krajobrazie 
Krakowa” zagranicznych instytucji. Do aktywnej obecności Instytutu 
Francuskiego jesteśmy przyzwyczajeni od lat, oczekujemy niejako coraz to 
nowych i oryginalnych propozycji. Natomiast pozostałe placówki są 
w Krakowie od niedawna - a jakże różnorodnie, ciekawie i pożytecznie 
działają! Chyba można nawet zaobserwować skoordynowaną konkuren­
cję... Powstają też coraz to nowe fundacje wspierające kulturę: Krakowska 
Fundacja Kultury (na pomoc literaturze), czy Fundacja Promocji Kultury 
Krakowa (tworząc wyczerpujący zbiór informacji ma propagować wyjąt-
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w kowość Krakowa w świecie, a na miejscu współtworzyć wydarzenia 
przyciągające wspaniałych gości). Niestety, długo jeszcze będą trudności 
w znalezieniu prywatnych mecenasów sztuki; zresztą, jak widać w innych 
krajach, bywają oni kapryśni i rzadko ryzykują.

Miejmy nadzieję, że nowo wybrany na prezydenta miasta Józef Lassota 
pogodzi politykę kulturalną gminy i województwa z właściwą sobie kulturą 
polityczną. Miejmy nadzieję, że dzięki pomysłowości i cierpliwości Jerzego 
Fedorowicza i jego nowohuckiego zespołu nie będą potrzebne barykady 
przeciw nieobliczalnej agresji subkultur (ciekawe zresztą, czy uda mu się 
przyciągnąć do teatru kolejne grupy skinów).

Oby ostatnią barykadą w naszym mieście była wzniesiona w Krzysz- 
toforach pro memoriam Tadeusza Kantora instalacja „Ostatnie dzieło 
mistrza Veit Stossa: barykada! bez komentarza!” (komentarze jednak są: 
czy możliwe jest przytrzymanie duszy Kantora w Krakowie za pomocą tylu 
przedmiotów?). Tradycyjnie wystawiająca w piwnicy Krzysztoforów Gru­
pa Krakowska obchodzi swój jubileusz w Pałacu Sztuki, pokazując prace 
z lat 1957—1992 (zobaczyć koniecznie!). Mówi się, że to już po raz ostatni 
są razem... czyżby ofiara polityki kulturalnej?

Może kłopoty Grupy miną - jak mijają, wydaje się, kłopoty Teatru 
STU: dopiero co przestał istnieć (Jako instytucja, nie jako idea” mówił 
dyrektor Krzysztof Jasiński), a przecież właśnie nowa premiera! Czekając 
na Godota — na dotychczasowej scenie, plany, pomysły. Bez ministerstwa 
i gminy, za to z telewizją. II program TYP kontynuować będzie transmisje 
„benefisów” - na co krakowska telewizja od lat nie ma dość pieniędzy.

Nie ma też możliwości w OTV Kraków, by zarejestrować Nieszpory 
Ludźmierskie, z tych samych powodów to Warszawa robi programy 
z „Piwnicy pod Baranami”... Pozostają wspomnienia, telewizja obchodzi 
uroczyście jubileusz 40-4ecia, co odnotowuję dlatego, że w centralnym 
programie ośrodek krakowski dostał 10 minut (I pr.) i 20 minut (II pr.) dla 
przypomnienia swoich artystycznych osiągnięć!

Z wzgórza Krzemionki przenieśmy się na wzgórze Wawel. Tu zakoń­
czymy spotkanie z niektórymi przedsięwzięciami artystycznymi, pomijając 
zupełnie tak ważne dla kultury wydarzenia, jak inauguracje roku akademi­
ckiego na krakowskich uczelniach, nowe interesujące pozycje krakowskich 
wydawnictw i to, co się dzieje w kinach. Na Wawelu błyskawicznie 
postępuje wymiana dachówek na zamkowych dachach, co jest operacją 
kosztowną i wielce skomplikowaną. A w Zbrojowni - wystawa dzieł sztuki 
religijnej XVII i XVIII wieku ze zbiorów Ławry Peczerskiej w Kijowie. 
Ikony, szaty liturgiczne, przedmioty rękodzieła artystycznego. Wspaniała, 
ważna ekspozycja. Także - dla kultury politycznej.

październik 1992
Maria Osterwa-Czekaj



■„Cyrulik sewilski”

ARCYDZIEŁO W OPERZE KRAKOWSKIEJ
-i'' - ^MIECZYSŁAWĄ HANUSZEWSKA*

V.MinifestiwaI:„Kraków j Gioacchrno ^Rossiniemu w 200-lecie urodzin’’ osiągnął swo- 
je ■ apogeinji .podczas-dwóch spektakli.-premierowych - opery, komicznej Rossiniego 
^.Cyrulik '-sewilski’’.' (4 i. 5 ,“października na scenie Teatru J. Słowackiego). Można 
zaryzykować twierdzenie,-że'udane wystawienie Cyrulika sewilskiego” jest miarą 

I -poziomu danej opery. Wykonanie'jej bowiem wymaga dużych umiejętności wo- 
-_kalnych_(w-wieluvmiejscachi niemal akrobacji głosowych, nie-mówiąc już o nie-. 
zWykle szybkim' parlahdó) a także aktorskich całego zespołu. Trzeba przyznać, iż 
■umiejętności te sprawdzijy się; na -scenie Opery Krakowskiej.-Cały- zespól w I i II
^premierze-i stanął na wysokości gadania i śpiewał .oraz: grał znakomicie,: bawiąc się 
przy-tym przednio, '-7 ' 
ł .1: •' -■■- . i
Ł ĄffieliT biografów 'i mużykó-r 
.logów piszących o muzyce Ros­
siniego zastanawia się, na czym 
polega ''nieprawdopodobne

1 wprost powodzenie opery „Cy­
rulik-sewilski. Wydaje-się. że 

■ tajepinica. powodzenia „Cyru­
lika” nie polega na jakimś je­
dnym, udanym - elemencie (np. 
bogactwie pomysłów melody­
cznych, znakomitej charaktery- 

;styce-dramatycznej, . doskona- 
-łym.libretcie), lecz na tym, że 
śpiew „służy do -cbarakterysty-
ikj-postaci -praż do wywołania 
komicznych efektów; Tak więc 
mamy tu-kilka elementów ści- 
ślę.z sobą związanych (grada- 
.cja- muzyczna łączy, się z gra­
dacją -narracyjną). -A- wszystko 
to dzieje..się według doskona-. 
lego-libretta Cesarego -Stcrbinj 
:opartego:natekście.Pierre. Au- 
gustina- „Caron de-Beaumar- 
:cbais’go rften ‘ostatni -ukazał 
:typy-Judzkjp' i- rodzaj --rdow-.
cipu znane; już „z darsy.„ope­
ry.ękomicznej,; komedii, . ale 
tw nieco inny sposób: na'mia­
rę swej; epoki, inaczej; kryty-

' cznie. - Figaro nie jest tu »ty 1- 
i ko Tokajem,--ale postacią nie- • 
‘ mai równorzędną,-człowiekiem 
mądrym). '

Muzyka „Cyrulika sewilskie-< 
go" utrzymana jest .w olbrzy-, 

.mim tempie. Arie i kawatiny « 
biegną jedne za drugimi. Siu-' 
chacz zostaje tak wciągnięty w . 
tę pyszną zabawę, je traci po- 

■ czucie rzeczywistości i .. wy- 
daje mu się, iż znajduje się 
wraz z artystami na scenie i

■ bawi razem z mmi. Historia 
muzyki nie zna chyba dzieła 
zdolnego tak rozbawić publicz­
ność. Dodajmy do tego, że 
tekst śpiewany był w języku

. . włoskim! , -. .
’. .Tematem opery Rossiniego 

' "są perypetie miłosne Rozyny i 
.. hrabiego Almayiry, przybyłego 
. do Sewilli. Figaro,-cyrulik do- 
• ktora Bartolo, starego opiekuiin

.Rozyny, . pomaga -jnłoaym. 
i .Wśród. postaci opery znajduje 
> ‘się ęfociwy i przekupny intry­

gant — Don Bazylio. Początek 
opery to jakby prezentacja o- 

_'sób, treści. Ukazuje się-hrabia 
. Almąvivą, zakochany ’ w Róży - 

• nie, Figaro, cyrulik-z Sewilli.
pośrednik dwojga zakochanych, 
wreszcie'doRtdt Bartold. Akcja 
coraz bardziej ■ sią ' zagęszcza, 
'komplikuje, powstają komicz- 

' ne sytuacje rozwijające się w 
szybkim;tempie jedna po dru-

giej. W operze jest .sporo wir- 
tuozos.twa wokalnego, które 
służy głównie do wywołania 
efektów komicznych.
. Swoje powodzenie na scenie 
Opery Krakowskiej zawdzię­
cza „Cyrulik sewilski", całemu 
zespołowi. Można się zachwy­
cać świetnym wykonaniem arii 
Rozyny ,,Una coce poco la" w 
wykonaniu Krystyny Tybuio- 
wskiej (podczas pierwszej pre­
miery), czy arią tenora (Alma- 
viva) z warszawskiego Teatru
Wielkiego — Adama Zduni- 
kowskiego (występował w dru­
giej premierze)- W turnie jed­
nak wszyscy ‘śpiewacy w rów­
nym.stopniu przyczynili się do 
powodzenia-. .Cyrulika”, (świe­
tne, duety, i >.wszystkie ■ sceny 
zespołowe, zwłaszcza kwintet z 
II aktu). Dodajmy do tego re­
żyserię Sławomirą 'Zerdzićkie- 
go,’ wytrawnego.artysty, który' 
przed trzema...laty..obchodził- 
.■czterdziestolecie pracy w tea­
trze operowym, :kierowujctwo 
muzyczne znakomitej Ewy 
Michnik, kierującej całością 
(przy odnowionym składzie ze­
społu orkiestrowego) oraz sce­
nografię — ładną, • rokokową- 
— Jadwigi Marii Jarosicwicz.





NA 200-LECIE URODZIN ROSSINIEGO

„ Cyru li k" krakąwsk i
Muzyczny świat obchodzi 

200-Iecie urodzin Gioacchino 
Rossiniego, Najnowsza pre­
miera włączyła Krakowską 0- 
pąrę. w obchody tej okrągłej 

i rocznicy.Cyrulik sewilski'' 
dla uczczenia „Roku Rossinie-j 
go" to może niezbyt odkrywcze 
i; oryginalne działanie,’ lecz 
niezmiennie atrakcyjne dla pu- 
hliczności. .... :

■- Większość melomanów utoż-' 
sarnia Rossiniego tylko z tym 
dziełem.. Słuszna więc byłą de?i 
cyzja dyrekcji Opery Krakows­
kiej — tym.bardziej, iż od dłuż­
szego czasu Opera nie posiadała- 
tej klasycznej pozycji w, swym 
repertuarze.

Do zalet spektaklu należą 
niewątpliwie bardzo dobre 
kreacje większości solistów i 

i sprawna reżyserial Prym wio-, 
. dły głosy męskie, ą wśród nich 
odtwórca roli Figara — Andrzej 
Biegun. Artysta spisał się zna- 

. komicie — tak pod względem 
wokalnym, jak i aktorskim. Za­
prezentował godne aplauzu o- 
.panowanie wokalno-techniczne 
roli, dużą kulturę wykonawczą 
.oraz ... umiejętność akompanio­
wania na gitarze hrabiemu Al- 
.mavivie. Czyż.można od Figara 
wymagać więcej? - '

Inni godni pochwały wykonaw­
cy to: Przemysław Firek, Konrad 
Szota (Doktor Bartolo), Wiesław 
Nowak, Aleksander Matwiejew 
(Don Bazylio), Janusz Dębowski 
(Hrabia Almaviva). Na szczegól­
ną uwagę zasługiwał Przemys-. 

■ ław Firek, młody artysta o pięk­
nym soczystym głosie, charak­
teryzujący się swobodą w opero- 

j waniu rejestrami, umiejętnym 
rozgrywaniem subtelności dy­
namicznych oraz dużą muzykal­
nością. Z solistów jedynie pierw­

szoplanowa partia Rozyny wy- 
i padła w przedstawieniu nieco 
: mniej okazale. Głos Krystyny 
. Tyburowskiej brzmią! wpraw- 
.. dzie klarownie, lecz niezbyt do­
nośnie, niekiedy także brako- 

..wało selektywności koloratury i 
- wyrównania rejestrów (kłopoty

MU

, Rozyna —- Krystyna Tyburowska i Figaro— Andrzej Biegun.
Fot. Adam.Golec

z niskimi dźwiękami). Kolejna | 
:śpiewaczka — Bożena Zawiś- 
lak, kreująca tę partię w drugiej J 
premierze — spisała się znako- . 
micie pod względem aktorskimi \ 
zaprezentowała głos bardziej 
•wyrównany, o lepszej technice 
----- wyjątek stanowiły- niektóre 
wysokie dźwięki. Obsadzenie, 
tej artystki w roli Rozyny jest 
próbą powrotu do pierwotnej 
.wersji, w której partię tę powie­
rzono mezzosopranowi.

'Do bardzo dobrego przyjęcia 
przedstawienia przez publicz­
ność niewątpliwie przyczyniła 
się reżyseria Sławomira Żerdzi­
owego. W koncepcji spektaklu 
klinował się on dokładnie od­
czytaną treścią libretta oraz au- 
tój-skimi didaskaliami tej jednej 
z r.ajpyszniejszych komedii mu­
zycznych. Dzięki temu akcja 
biegła żywo, a wiele sytuacji 
zr alazło zgrabne i zabawne roz­
wiązanie. Także sprawnej reży- 
seiii zawdzięczać należy to, iż 
poszczególne fragmenty tekstu 
są w pełni zrozumiałe — nawet 
dla przeciętnego melomana, nie 
znającego języka, włoskiego 

(przedstawienie grane jest w 
wersji oryginalnej). Spektakl 
wierny jest dobrym tradycjom 
teatru operowego: nie ma tak 
często obecnego w inscenizac­
jach przerostu formy nad treś­
cią. Oszczędna, subtelna sceno­
grafia Jadwigi Marii Jarosiewicz 
dopełnia i integruje całość (cie­
kawy i' czytelny pomysł z za­
stąpieniem domu Doktora Bar­
tolo ogromnych rozmiarów pta­
sią klatką oraz odwoływanie się 
do ptasich elementów w kostiu­
mie Rozyny).

Kierownictwo muzyczne spo­
czywało w rękach dyrektora E- 
wy Michnik. Dominowała po­
prawność — w niektórych mo­
mentach orkiestrze nie dosta­
wało precyzji intonacyjnej oraz 
umiejętności zestrojenia metrycz­
nego z głosami wokalnymi.

Mimo tych niedociągnięć spek­
takl bawił i podobał się licznie 
zgromadzonej publiczności. Pre­
miera „Cyrulika”, otwierająca 
zarazem nowy sezon operowy, 
stała się efektowną częścią ob­
chodów „Roku Rossiniego”.

Ewa SIEMDAJ





■ z 
ź

■

1

Ucichły „urodzinowe” toasty i fanfary. Czas świętowania zamienił się w czas refleksji. Jaki 
portret artysty wyłania się z festiwalowego dziennika wrażeń?

Konwencja i imperatyw
29 września — w augustiańskim 

kościele św. Katarzyny inaugura­
cja minifestiwalu uroczystym 
„Stabat Mater”. Religijne wyzna­
nie Rossiniego przeniknięte jest 
duchem opery: w ariach i ansamb­
lach muzyka błyszcz-/ wokalną 

! unrTtinTO'*-;- TYluCUl -.-l-.CAFitO- 
wymi zdobieniami. Kompozytor 
chciał chyba „radośnie” pocieszyć 
matkę bolejącą itojacą pod krzy­
żem. Do konwencji operowej 
wkracza jednakże imperatyw, 
znajdujący spełnienie w lirycz- 
no-pieśniowych i dramatyczno-te- 
atralnych chórach. Josć Maria 
Florencio Junior prowadził Chór i 
Orkiestrę PRiTV w Krakowie 

‘ ’ sprawną ręką, ale energia gestów 
i nie zawsze wyzwalała to tajem­

nicze napięcie, tkwiące gdzieś głę- 
f boko poza lub ponad techniką, 

stylem i formą. Zabrakło jedno- 
; rodnego sumarycznego brzmienia' 
i — niestety, dała o sobie znać nie- 
. zbyt przyjazna akustyka świątyni: 

narzucone z werwą tempa ,.siada­
ły" w narracji dźwiękowej. War­
szawscy soliści pozostawili uczucie 
niedosytu — Rossini jest trudnym 
testem warsztatowej biegłości.

Syndrom włoski
30 września w Sali Senatorskiej 

na Wawelu zespół „Insieme Italia- 

no” przedstawił się w kameral­
nym „włoskim” repertuarze: Do- 
nizetti, Salieri, Giordani i Bocche- 
rini. Owa „włoskość” muzyki wy­
rażała się w kantylenowych tema­
tach, przejrzystej fakturze, czytel­
nej formie i eufonicznym brzmie­
niu. Ta pozornie łatwa „ładność” 
Jćst •wa'<akż.e zdradliwa — delikat­
na struktura kameralnej muzyki 
potrafi bezlitośnie obnażyć wszys­
tkie słabe punkty. A, niestety, 
Włosi całe przedsięwzięcie potrak­
towali chyba zbyt lekko: drażniły 
liczne intonacyjne nieczystości li- 
dera-skrzypka i techniczna niepo­
radność pianisty. Ozdobą wieczo­
ru była flecistka Antonia Steffin.

Ptaszki w klatce
i ... Amadeusz?
Krakowskiej publiczności poka­

zano dwa dzieła operowe: „Cyruli­
ka sewilskiego” (4 i 5 paździer­
nika) i „Jedwabną drabinkę" (10 i 
11). To prawdziwe wcielenia kom­
pozytora, który myślał, czuł i od­
dychał operą, sprowadzając świat 
do symetrycznej „podwójności": 
groteski i liryczności, ironii i afir- 
macji, kpiarstwa i łagodności. 
Krakowski „Cyrulik” dzieje się w 
ptasiej klatce. Ale takim wielobar­
wnym rajskim ptakiem jest nie 
tylko Rozyna, lecz również sam 

maestro Rossini, dobrowolnie „u- ' 
więziony” w operowej klatce, któ- ; 
ra stanowi dla niego całe uniwer- 
sum. Jest w niej zaszczytne miejs­
ce dla Mozarta — słychać to naj­
dobitniej w koronkowej tkance 
dźwiękowej i ansamblowych fina­
łach .,Cvmli>r’" i „Drabinki".

Śpiew...
9 października w ramach cyklu 

„Pedagodzy Akademii Muzycznej 
na estradzie Filharmonii Krakow­
skiej” — Nadzwyczajny Koncert 
Kameralny (a swoją drogą dziwne, 
iż na festiwalowym plakacie za- ' 
brakło Filharmonii, która stoi na­
dal i ma się całkiem dobrze!). Swo­
isty kwartet solistów (bez altówki, ; 
ale za to z kontrabasem) wykonał • 
„Sześć Sonat”, napisanych przez 
P. G. Rossiniego w wieku lat dwu­
nastu... Te młodzieńcze kompozy­
cje wdzięczą się swą melodyjnoś- 
cią, urzekają finezyjną prostotą, 
zadziwiają dramatycznymi passu­
sami, wciągając słuchaczy w uro- i 
czą rozmowę. Cudownie wyśpie­
wały rossiniowską prawdę skrzy- i 
pce Kaji Danczowskiej i Piotra 
Kajdasza. Gioacchino Rossini to 
bowiem przede wizystklm „bel 
eanto", które dl* artyrty było 
kształtem ±vcla i miłoścL

Małgorzata JANICKA-SŁYSZ

■

X:.

dh:

pi
, i-

- (
A' ■ ■■ 1

:i . i.

::.k • *: - . ■



X. 755


